
   
   

                                                 P r o t o k ó ł   Nr XXII/04

XXII sesji Rady Miasta Działdowo 

odbytej  w  dniu   23  września  2004  roku w   Centrum  Kształcenia  Ustawicznego  w

Działdowie 

pod przewodnictwem  pani Teresy BARTKOWSKIEJ – Przewodniczącej Rady Miasta.

        Sesja trwała w   godz. 1000 – 1405.

        Stan osobowy Rady wynosi 21 osób, w sesji  zgodnie z załączaną  listą obecności

uczestniczyło  21 radnych.

Spoza Rady w sesji uczestniczyli :

Pan Ryszard DUCHNA                                   - Burmistrz Miasta 

Pan Marek BŁAŻEJCZYK                            - Z-ca Burmistrza

Pani Teresa NOWAKOWSKA                       - Z-ca Burmistrza

Pan Tadeusz MARCHLEWICZ                    - Sekretarz Miasta

Pan Eugeniusz SEGIET                                  - Radca Prawny Urzędu 

Pani Monika SKRZYPEK                              - Naczelnik Wydziału PIGŚ

Pan Leszek JARZYNKA                                - Naczelnik Wydziału GK

Pani Ewa NERS                                               - Naczelnik Wydziału Oświaty 

Pan Andrzej WITKOWSKI                           - Komendant Straży Miejskiej  

Przewodniczący zarządów osiedli      –   zgodnie z załączoną listą obecności 

Przedstawiciele telewizji i prasy lokalnej

Liczna grupa  mieszkańców miasta   

Wykaz gości zaproszonych na tę sesję stanowi załącznik do protokółu 



            Sesja została podzielona na dwie części : część I – uroczystą – poświęconą

DZIEJOM DZIAŁDOWSZCZYZNY I JEJ MIESZKAŃCÓW W OKRESIE II WOJNY

ŚWIATOWEJ,    po której odbyła się część II – robocza.   

Przebieg I części  obrad :

Pkt 1

        Pani Teresa BARTKOWSKA – przewodnicząca Rady Miasta otworzyła sesję, po czym

przypomniała,  że  16 stycznia  br.  odbyła się  sesja  poświęcona wydarzeniem historycznym,

mającym wpływ na dzieje Działdowa na przestrzeni prawie siedmiu wieków. Na tej sesji nie

zostały  jednak  omówione  dzieje  naszego  miasta  i  jego  mieszkańców  w  czasie  II  wojny

światowej.  Uznaliśmy  bowiem  –  przekazała  –  ze  jest  to  okres  w  dziejach  naszych

mieszkańców,  którego nie  można  zamknąć  w kilkunastominutowej  prelekcji  ,  dlatego też

dzisiejsza   uroczysta  sesja  poświęcona  jest  w  całości  dziejom  Działdowszczyzny  i  jej

mieszkańców w okresie okupacji hitlerowskiej. Podzielona jest ona tematycznie na : 

1. Działdowski wrzesień.

2. Czyn zbrojny.

3. Martyrologię w powiecie działdowskim.

4. Rok 1945.

5. Wystawę pamiątek, wydawnictw  i spisanych wspomnień.

        Następnie przewodnicząca powitała :  gości, którzy przeżyli koszmar wojny, władze

powiatu,  miasta  i  gminy,  księży  naszych parafii,  licznie  zgromadzoną  młodzież i  ich

nauczycieli, dyrektorów działdowskich instytucji, radnych  powiatu, miasta oraz gminy,

pracowników urzędów, mieszkańców Działdowa i przedstawicieli lokalnych mediów. 
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Ad pkt 2 

Pan  Piotr  BYSTRZCKI  –  przedstawił  uczestnikom  sesji  referat  ; „  DZIAŁDOWSKI

WRZESIEŃ (zarys działań militarnych 1 i 2 września 1939 r. na ziemi działdowskiej)” :

„Referat, który przedstawię, jest zarysem sytuacji wojskowej jaka była na terenie

Działdowszczyzny 1 i 2 września 1939 r. 

Nie  dokonuje  on  charakterystyki  nastrojów  mieszkańców  powiatu  w  przededniu

wybuchu wojny.  Zainteresowanych tym problemem odsyłam do swojego artykułu pt.

„Gorące  lato  1939  r.”  opublikowanego  w  nr  11  „Tygodnika  Działdowskiego”  z  31

sierpnia 2004 r.

Działdowo i okolice były bronione 1 września 1939 r. przez dwa bataliony przy-

dzielone Nowogródzkiej Brygadzie Kawalerii, której dowódcą był gen. bryg. Władysław

Anders. W skład dwóch baonów wchodziły: 

➢ 5 Baon Strzelców 32 pułku piechoty kryptonim „Zbigniew” (przemianowany w czasie

przygotowań wojennych z III Batalionu 32 pułku piechoty), pod dowództwem mjr

Piotra Peruckiego

➢ I  Baon  Obrony  Narodowej  kryptonim  „Mazury”  (zwany  I  Mazurskim  Baonem

Obrony Narodowej), pod dowództwem kpt. Kazimierza Mordzewskiego.

I  Mazurski  Baon  Obrony  Narodowej  został  utworzony  w  Działdowie  w  lipcu

1939  r.  z  rezerwy miejscowej  ludności  Działdowa,  Lidzbarka  i  okolic.  Dowództwo I

Baonu  Obrony Narodowej  mieściło  się  w  gmachu  Muzeum Mazurskiego  przy  ulicy

Marszałka Piłsudskiego (obecnie Króla Władysława Jagiełły), a koszary (od lipca 1939

r.) w Szkole Rzemieślniczej przy zbiegu ulic Piłsudskiego i Hallera. Dowództwo 5 Baonu

Strzelców 32 pułku piechoty mieściło się w koszarach przy ulicy  Grunwaldzkiej,  a 1

września zostało przeniesione do gmachu Poczty w Działdowie. 

5 Baon Strzelców 32 pułku piechoty liczył w dniu 1 września 1041 żołnierzy, 205

koni,  12 ciężkich karabinów maszynowych, 30 ręcznych karabinów maszynowych, 27

lekkich karabinów maszynowych , 9 granatników, 9 moździerzy, 3 działka i 9 rusznic

przeciwpancernych. 

I Baon Obrony Narodowej „Mazury” liczył 702 żołnierzy, 70 koni, 6 ciężkich karabinów

maszynowych, 30 ręcznych karabinów maszynowych i 1 moździerz.

Teren  Działdowa  od  strony  północno-wschodniej  i  prawej  strony  ulicy

Grunwaldzkiej  zabezpieczony  był  zasiekami  z  drutu  kolczastego, wykonanymi przez 

3



żołnierzy  w  sierpniu.  Na  drodze  tej  oprócz  rozsuwanych  zasieków  stały  „kozły”-

kwadratowe zapory wykonane z drewnianych bali dla powstrzymania czołgów i sprzętu

zmechanizowanego.  Od północnego  wschodu  żołnierze porobili  okopy i  transzeje  w

niedalekiej odległości od koszar i miasta. Tama na Działdówce spowodowała zalanie łąk

aż pod Malinowo i Kisiny. W sierpniu żołnierze wykonali specjalną drogę na wypadek

odwrotu przez Księży Dwór, Prusinowo do Gnojna. Teren ten był podmokły, torfowy i

częściowo zalesiony. Wojsko wycinało drzewa, które cięto w kloce 3-4 metrowe, wiązano

i układano, prowadząc drogę przez teren bagienny.

5  Baon  Strzelców  32  pułku  piechoty  zajmował  stanowiska  w  niedalekiej

odległości  od  Działdowa,  między  wsiami  Klęczkowo  i  Malinowo  oraz  placówką  na

wzgórzu 203 (leżącą około 1 km na północ od Działdowa) z obserwacją na tor i drogę od

Nidzicy  i  Ostródy.  Wszystkie  drogi  kołowe  i  mosty  były  pod  kontrolą  batalionu.  W

budce kolejowej koło mostu żelaznego, przy drodze do Burkatu mieścił się patrol z kom-

panii  1  plutonu  5  Baonu  Strzelców  32  pułku  piechoty  pod  dowództwem  kaprala

podchorążego  Franciszka  Wiśniewskiego,  mający  za  zadanie  obserwację  terenu  i

kontrolę przejeżdżających. 

I Baon Obrony Narodowej  „Mazury” zajmował pozycje na północny zachód od

Działdowa,  w rozwidleniu  torów kolejowych  z obserwacją mostu i  drogi  do Iławy,  z

siedzibą dowództwa w majątku Baranówka.  Pozycję tę  obsadziła  1 kompania  Baonu

Obrony Narodowej pod dowództwem kpt. rez. Stanisława Klementowskiego. 

2 kompanii pod dowództwem por. rez. Szczepana Kochanowskiego przydzielono rejon

Kisin za Działdówką. 

3  kompania  pod  dowództwem  por.  rez.  Bolesława  Palczyńskiego,  składająca  się  w

większości z mieszkańców Lidzbarka, rozlokowana została w okolicach rzeki Wel i Je-

ziora Lidzbarskiego. 

W  dniu  8  sierpnia  przybyła  w  rejon  powiatu  działdowskiego  Nowogródzka

Brygada  Kawalerii.  Zadaniem  jej  była  obrona  linii:

Działdówka - Działdowo - Lidzbark - rzeka  Brynka  do  Drwęcy  w  obszarze

nadgranicznym, w pasie 32 km, z miejscowościami: Działdowo,  Uzdowo, Rybno, Turza

Wielka,  Lidzbark  do  Górzna.  Siły  Nowogródzkiej  Brygady  Kawalerii  wynosiły  273

oficerów,  6911  żołnierzy,  6291  koni,  66  samochodów,  91  ciężkich  karabinów

maszynowych,  91  ręcznych  karabinów  maszynowych,  10  lekkich  karabinów

maszynowych,  9  granatników,  2  moździerze,  16  dział,  2  działka  przeciwlotnicze,  22

działa przeciwpancerne, 78 karabinów przeciwpancernych. 
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Siły  nieprzyjacielskiej   217  Dywizji  Piechoty  składały  się  z  rezerwy  i  liczyły:  17901

żołnierzy, 539 lekkich karabinów maszynowych, 150 ciężkich karabinów maszynowych,

700 pistoletów maszynowych, 26 lekkich dział piechoty, ciężkich dział 50 mm i 80 mm,

75  dział  przeciwpancernych  37  mm,  36  haubic,  330  samochodów  osobowych,  248

ciężarowych, 415 motocykli, 168 przyczep. Działanie Grupy Armii „Północ” wspierała 1

Flota Powietrzna, w skład której wchodziły 2 dywizje lotnicze  to jest 4 pułki składające

się z 1238 samolotów.

1 września, o świcie żołnierzy obudził huk armatnich wystrzałów dochodzący od

wschodniej strony Działdowa.  Powiadomiono bataliony o wybuchu wojny.  Miasto nie

było bezpośrednio atakowane, a w pasie obrony 5 Baonu Strzelców i I Baonu Obrony

Narodowej dość długo nic ciekawego się nie działo, poza dalekim rozpoznaniem patroli

obu stron. Pierwsze starcie z nieprzyjacielem miał 27 pułk ułanów w rejonie Narzymia

od strony Brodowa. Około godziny piątej zwiad 2 kompanii I Baonu Obrony Narodowej

między Kisinami a Brodowem napotkał  3-osobowy zwiad podoficerski  nieprzyjaciela,

który  chciał  spenetrować  teren  między  I  Baonem Obrony  Narodowej  a  20  Dywizją

Piechoty. W wyniku wymiany strzałów z bliskiej odległości dwóch Niemców zostało za-

bitych a  jeden zmuszony do  ucieczki.  W godzinach  rannych  artyleria  nieprzyjaciela

silnie ostrzelała rejon Białut i zmusiła 20 Dywizję Piechoty do cofnięcia się. Niemcy zajęli

Narzym, Brzozowo, Wierzbowo, odcinając drogę i linię kolejową z Działdowa na Mławę.

Pierwszego dnia wojny odcięto odwrót wojskom polskim z Działdowa w kierunku na

Mławę. Placówki wojsk pogranicza, znajdujące się w okolicy Działdowa, zadania swoje

wykonały. Zniszczono mosty i przepusty na drogach w rejonie pogranicza: Wilamowa,

Klęczkowa, Krasnołąki i wycofano się do Działdowa. Z wykonanego zadania powróciło

tylko trzech pograniczników, wśród nich podoficer Jan Marciniak.  Dowódca obrony

Działdowa mjr Piotr  Perucki o godzinie 8-mej wysłał na dalekie przedpole zwiad konny

pod dowództwem podporucznika Władysława Byrnasa. Zwiad bez żadnych przeszkód

dotarł przez Pierławkę do Uzdowa w celu zbadania sytuacji. W drodze powrotnej we wsi

Filice patrol został zaatakowany z broni maszynowej i ręcznej. Dowódca patrolu wydał

rozkaz wycofania się do pobliskiej wsi Burkat. Do nadjeżdżających żołnierzy od strony

cmentarza,  kościoła  ewangelickiego  i  zabudowań  w  Burkacie  zaczęły  padać  strzały.

Padały  konie  i  polscy  żołnierze  z  patrolu.  Zwiad  w  rozsypce  skręcił  przed  wsią  w

kierunku na tor kolejowy, chcąc ukryć się za nasypem kolejowym. Ze zwiadu ocalało

tylko trzech: dowódca i dwóch żołnierzy, w tym 1 ranny.  Odwet  za  porażkę  polskich

zwiadowców  wzięli żołnierze z placówki ppor. rez. 
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Andrzeja Ziółkowskiego, zajmującej stanowiska na wzgórzu 203, leżącym około 1000 m

na  północ  od  Działdowa.  Placówka  ta  skutecznie  zabezpieczała  drogę  kołową

prowadzącą  z  Działdowa  do  Nidzicy.  Załogę  bronionego  wzgórza  stanowił  pluton

ciężkich karabinów maszynowych na taczankach oraz pluton strzelecki z 3 kompanią

ciężkich  karabinów  maszynowych  32  pułku  piechoty.  Za  stanowiskami  plutonu  w

odległości 200 m, ciągnęły się główne stanowiska 5 Baonu Strzelców 32 pułku piechoty.

Po  raz  pierwszy  ciężkie  karabiny  maszynowe  placówki  ppor.  rez.  Andrzeja

Ziółkowskiego  otworzyły  ogień  do  nieprzyjaciela  około  godz  13-tej  przed  wsią

Komorniki,  gdy  pojawił  się  patrol  niemiecki,  przybyły  na  dwóch  motocyklach  z

przyczepami.  Żołnierze  z  tego  patrolu  zostali  prawdopodobnie  zabici.  0  godz.  17-tej

wzgórze 203 zostało zaatakowane przez piechotę nieprzyjaciela w sile baonu, wspartą

ogniem ciężkich  karabinów  maszynowych  i  artylerii.  Na  rozkaz  dowódcy  atakujący

zostali  dopuszczeni  do stanowisk  polskich  na odległość 150 do 200 metrów. Otwarto

ogień  z  6  ciężkich  karabinów  maszynowych  i  broni  strzeleckiej,  który  był  bardzo

skuteczny. Nieprzyjaciel najpierw zatrzymał się a następnie w nieładzie wycofał z pola

ognia  polskich  żołnierzy,  ponosząc  straty.  W  czasie  wycofywania  się  wojska

niemieckiego  artyleria  nieprzyjaciela  ostrzeliwała  wzgórze  203.  Na  rozkaz  dowódcy

obrony Działdowa mjr Piotra Peruckiego,  załoga polskiej  placówki  wycofała  się  pod

ogniem  artylerii  na  nowe  pozycje,  nie  ponosząc  żadnych  strat.  Nieprzyjaciel  nie

zauważył odwrotu i dość długo ostrzeliwał wzgórze 203. Po ostrzelaniu wróg ponownie

zaatakował  jeszcze  większymi  siłami  i  pojawił  się  przed  głównymi  stanowiskami  5

Baonu  Strzelców  32  pułku  piechoty.  Stanowisk  tych  do  wieczora  nie  atakował.  Na

rozkaz dowódcy Nowogródzkiej Brygady Kawalerii gen. bryg. Władysława Andersa, o

północy obydwa działdowskie Baony opuściły swoje pozycje obronne. 2 września około

godz. 1-szej zaczął się wycofywać 5 Baon Strzelców 32 pułku piechoty. Odwrót odbywał

się dwoma drogami. Pierwsza przez Księży Dwór, Prusinowo, Gnojno do Łążka oraz

przez Kurki, Rywociny i Petrykozy. Między godziną 2-gą a 3-cią Baon zajął stanowiska

pomiędzy Gnojnem a Łążkiem na zachód od Petrykóz z ostrzałem na Rywociny.

I  Baon  Obrony  Narodowej  „Mazury”  wycofał  się  w  tym  samym czasie  co  5  Baon

Strzelców 32 pułku piechoty. Pierwsza kompania I Baonu Obrony Narodowej wycofała

się  drogą przez Księży  Dwór,  Rywociny do  Kęczewa.  Do tej  samej wsi  wycofała  się

również  druga  kompania  drogą  przez  Kurki.  W   rejonie  Kęczewa  batalion  zajął

stanowiska  poza lasami Dwukoły  na wzgórzach,  pozostając  na  nich,  podobnie  jak  5

Baon  Strzelców  32  pułku  piechoty,  od świtu 3 września. Obydwa  baony  z Działdowa
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przechodząc  w  rejon  koncentracji  Mławy,  przeszły spod  dowództwa  Nowogródzkiej

Brygady  Kawalerii  pod  dowództwo  i  dyspozycję  20  Dywizji  Piechoty  płk  Andrzeja

Wilhelma Liszki-Lawicza. Obrona Mławy została zasilona 5 Baonem Strzelców 32 pułku

piechoty  i  I  Baonem  Obrony  Narodowej  „Mazury”  z  Działdowa.  Wydarzenia  te

zakończyły bezpośrednie zmagania wojska polskiego na Ziemi Działdowskiej.

Wojsko  niemieckie  wkroczyło  do Działdowa  2  września  i  rozlokowało  się  na  rynku.

Wokół ratusza stały niemieckie wojskowe ciężarówki, samochody i motocykle. 

A  nasi  działdowscy  żołnierze?  Oni  walki  nie  zaprzestali.  Kontynuowali  ją  w

bitwie  pod  Mławą,  o  Warszawę kończąc  swój  szlak  bojowy  w  stalagu  VI  A Hamer

Hofnungsthale i rosyjskich łagrach”.

Ad pkt 3

                         „  CZYN ZBROJNY”  

        Pani BARTKOWSKA – przewodnicząca RM przekazała, że główną postacią w tym

temacie miał być  uczestnik Powstania Warszawskiego, harcmistrz Stanisław SIERADZKI ps.

„Świst”.  Jednak  ze  względu  na  bardzo  ciężką  chorobę  nie  mógł  do  nas  przybyć,  ale

przekazuje wszystkim serdeczne pozdrowienia i obiecuje, że gdy tylko stan jego zdrowia się

polepszy, to przyjedzie do Działdowa i zawita w każdej szkole, w której ma nadzieje spotkać

się  z  młodzieżą.  Myślę,  że  my, dorośli  też  będziemy mieli  okazję  do spotkania z  panem

Sieradzki  i  usłyszenia  jego  wspomnień  –  powiedziała  przewodnicząca  –  informując

jednocześnie,  że  po  wysłuchaniu  referatu  „Czyn Zbrojny”,  uczeń  Krzysztof  Lis  przeczyta

krótką biografię pana Sieradzkiego.

Referat „  CZYN ZBROJNY w l. 1939-45 NA DZIAŁDOWSZCZYŹNIE” –  przedstawił

pan Edward SKŁODOWSKI , i tak : 
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Krzysztof LIS – uczeń Gimnazjum Nr 1 odczytał biografię pana Stanisława Sieradzkiego : 

        „ Harcmistrz Stanisław Sieradzki ps. „Świst”, urodził się 14.09.1921 r. w  Iłowie

pow. Działdowo, gdzie też na całe życie związał się z harcerstwem.

W listopadzie 1939 r. wywieziony został na roboty przymusowe do Prus Wschodnich. Po

udanej ucieczce w czerwcu 1942 roku znalazł się w Warszawie. Od sierpnia 1942 roku

pełnił służbę w Szarych Szeregach  Chorągwi Warszawskiej. 

Uczestniczył w akcjach białego Sabotażu i Wielkiej Dywersji,  od września 1943 roku

wcielony  do  Batalionu   AK „Zośka”.  Ukończył  konspiracyjną  Szkołę  Podchorążych

Rezerwy Piechoty – „Agricolę”. Podczas Powstania Warszawskiego przeszedł cały szlak

bojowy  Batalionu  „Zośka”  od  Woli,  przez  Powązki,  Stare   Miasto,  Śródmieście  do

Czerniakowa. Jako ranny został ewakuowany z przyczółka Czerniakowskiego na drugi

brzeg Wisły, na Saską Kępę.

W listopadzie 1944 roku zatrzymany został w Garwolinie przez NKKD i osadzony na

terenie  obozu  na  Majdanku  k.  Lublina.  Ratując  się  przed  wywiezieniem do  lagrów

wstąpił do Wojska Polskiego i znalazł się w jednostce na terenie miasta Przemyśl. 

Po opuszczeniu wojska powrócił do Warszawy. Tu włączył się do działalności społecznej

w  Mazowieckiej  Chorągwi  ZHP.   Zawodowo  pracował  jako  ekonomista  w

spółdzielczości  pracy  i  inwalidów,  pracując  zawodowo  studiował  w  Szkole  Głównej

Handlowej w Warszawie.  Nie dane mu było jednak ukończyć studiów, gdyż dnia 13

stycznia  1949  roku  został  aresztowany  przez  funkcjonariuszy  Ministerstwa

Bezpieczeństwa  Publicznego.  Przeszedł  nieludzkie  śledztwo  i  oskarżony  o  usiłowanie

obalenia  siłą  ustroju  Polski  Ludowej,  wyrokami   Wojskowych  Sądów  Rejonowych,

najpierw w Warszawie, z dnia 20 lutego 1950 r., a następnie w Rzeszowie  z dnia 24

sierpnia 1953 roku skazany został na karę śmierci, zamienioną na podstawie amnestii na

15  lat  pozbawienia  wolności.   Więziony  był  w  zakładach  karnych  w  Warszawie,

Wronkach,  Potulicach,  Rzeszowie  i  w   Płocku.  Opuścił  więzienie   po   ośmiu  latach

odbywania kary. 

W grudniu 1956 roku wyrokiem Sądu Najwyższego został  uniewinniony,  a następnie

zrehabilitowany.

Po  wyjściu  z  więzienia  i  po  prawie  rocznym  leczeniu  zerwanego  lewego  płuca,  do

przejścia  na  emeryturę  w  1982  roku  pracował  jako  ekonomista   na  wielu

odpowiedzialnych stanowiskach w spółdzielczości. Do chwili obecnej nie porzucił jednak

harcerskiej  służby,  która  stała  się  jego  wielką  pasją.  Zna  go do  dziś  cała  harcerska

Polska,  to  ona  wnioskowała  o  odznaczenie  „Śwista”  Orderem Uśmiechu,  który  ceni

sobie najbardziej.
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Przemierzył cały Kraj spotykając się z harcerzami i harcerkami, przekazując im swoje

doświadczenie z harcerskiej służby w Szarych Szeregach   i w Armii Krajowej ; o ich

bohaterach, których tak dobrze znał i z którymi wspólnie  walczył.

Na swych harcerskich szlakach przeżył wiele pięknych dni w Myśliborzu, gdzie Zespół

Szkół Rolniczych ustanowił go honorowym pedagogiem i wychowawcą. 

Wspaniały gawędziarz, przyjaciel młodzieży, szczególnie związany z Hufcem ZHP im.

Batalionu „Zośka” w Sulejówku”.

Ad pkt 4 

        Prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi Działdowskiej – pan Grzegorz MROWIŃSKI

–przybliżył  uczestnikom  sesji „  Martyrologię  ludności  polskiej  na  terenie  powiatu

działdowskiego w okresie okupacji hitlerowskiej” :

„Jednym z najtragiczniejszych okresów w 660 letniej historii  naszego miasta

jest bez wątpienia okres II wojny światowej. W 1939 roku, 21 lata po zakończeniu I

wojny  światowej,  odrodzona  Rzeczpospolita  stanęła  w  obliczu  kolejnego  konfliktu

zbrojnego.  Wypadki  pierwszych  dni  września  były  dla  miasta  i  jego  mieszkańców

łaskawe.  Główne  natarcie  wojsk  niemieckich  ominęło  miasto  i  skierowało  się  w

kierunku  Mławy.  Prowadzone  w  kolejnych  latach  wojny  działania  wojskowe

szczęśliwie oszczędziły miasto, które praktycznie nie zostało zniszczone. 

2  września  1939  r.  wkroczyły  do  miasta  wojska  niemieckie.  Witane  przez

miejscowych  Niemców  przejęły  budynki  publiczne.  6  września  do  pracy  przystąpiły

oddziały EINSATZGRUPPEN, których zadaniem była eliminacja  wszystkich wrogów

III  Rzeszy  i  narodowego  socjalizmu.  W tym celu  zabezpieczono  akta  i  dokumenty,

które  znaleziono  w  pomieszczeniach  straży  granicznej,  policji  państwowej,  urzędu

pocztowego i starostwa. Od samego początku  EINSATZGRUPPEN współpracowała z

działdowskim  SELBSTSCHUTZ,  na  czele  którego  stanął  miejscowy  kupiec  Otto

Schmaglowski.  Organizacja ta, mająca uprawnienia policyjne przystąpiła do licznych

aresztowań inteligencji  polskiej – nauczycieli,  księży, kupców a także tych, z którymi

miała osobiste porachunki z okresu przedwojennego. Od 20 listopada wszystkie zadania

EINSATZGRUPPEN przejęło gestapo,  które zadomowiło  się  w willi  adwokata  Jana

Wyrwicza,  przy  obecnej  ul.  Jagiełły.  Tu  maltretowano  i  mordowano  zabieranych  z

domów  mężczyzn.  Ich  egzekucje  odbywały  się  na  podwórku  lub  w  piwnicach  tego

budynku. 

W grudniu  1939  roku  wspomniany  areszt  z  willi  postanowiono  przenieść  do

budynków koszar wojskowych III batalionu 32 Pułku Piechoty, stacjonującego tam do
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września 1939 roku.  Usytuowane przy ulicy Grunwaldzkiej, zajmowały obszar około 8

ha, ogrodzony płotem i drutami. Po upadku Modlina skierowano tu transporty jeńców –

żołnierzy polskich, dla których utworzono istniejący do momentu podpisania kapitulacji

obóz jeniecki. 

Przeniesienie  aresztu  dało  początek  obozowi  zagłady,  którego  funkcja

praktycznie pozostawała niezmieniona przez cały okres istnienia. Od połowy stycznia

1940  roku,  jak  wynika  z  nazwy  pełnił  rolę  obozu  przejściowego  dla  Polaków

wysiedlanych  z  powiatów:  ciechanowskiego,  mławskiego,  makowskiego,  płockiego,

pułtuskiego  i  z  Białostocczyzny.  W  maju  1940  roku  nadano  mu  oficjalną  nazwę

wychowawczego  obozu  pracy  i  podporządkowano  go  bezpośrednio  Policji

Bezpieczeństwa  i  Służbie  Bezpieczeństwa  w  Królewcu.  Przywożoną  tu  inteligencję

polską  rozstrzeliwano  w  budynkach  obozowych  i  okolicznych  lasach.  Sporą  grupę

osadzonych stanowiła społeczność żydowska oraz tzw. więźniowie polityczni. Zarówno

jedni  jak  i  drudzy,  okrutnie  męczeni  i  bici,  w  przypadku  przeżycia  to  trafiali  do

obozów koncentracyjnych. 

Pierwszym  komendantem  obozu  w  Działdowie  został  SS-

HAUPTSTURMFUHRER Hans  Krauze,  człowiek szczególnie  okrutny i  pozbawiony

wszelkich  ludzkich  odruchów.  Do  jego  codziennych  zadań  należało  wykonywanie

egzekucji  na  terenie  obozu,  przeważnie  strzałem  w  potylicę.  Pomagała  mu  w  tym

załoga obozowa,  mająca nieograniczoną  władzę.  Nie  obowiązywał  żaden regulamin,

który określałby jej kompetencje w stosunku do więźniów.

Eksterminacji sprzyjały ciężkie warunki życia obozowego, które w przypadku

słabszych  więźniów  zastępowały  egzekucje.  Przybywające  do  obozu  transporty

ustawiano na placu apelowym i trzymano godzinami bez względu na pogodę, czasami z

rękami uniesionymi do góry. Następnie konfiskowano przybyłym wszelkie wartościowe

przedmioty  oraz  pieniądze,  często  w  sposób  bardzo  brutalny.  Przyjęcie  do  obozu

kończyło  się  wymierzeniem  odpowiedniej  porcji  kijów.  Więźniowie  w  obozie  nie

otrzymywali  żadnej  odzieży.  Tygodniami  nie  zmieniali  bielizny,  której  nie  mogli

wyprać. Sypiano po 20-25 osób w 40 metrowych celach, na podłodze  przykrytej luźno

słomą. Posiłek dzienny więźnia składał się z około 0,5 litra tzw. kawy i 12 dkg chleba

na śniadanie, ¾ litra zupy na obiad i takiej samej jak rano porcji kawy i chleba. Brak

odpowiednich  warunków  do  dłuższego  przetrzymywania  więźniów,  jak  i  nakazany

pośpiech w przeprowadzaniu  likwidacji,  wreszcie konieczność zwalniania miejsc dla

następnych  transportów  –  wszystko  to  zmuszało  do  prowadzenia  akcji  zagłady  w

stosunkowo szybkim tempie. 
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Szczególnie  znienawidzoną  grupą  więźniów  byli  więźniowie  polityczni  w  tym

duchowieństwo  oraz  ludność  żydowska.  Wśród  więźniów  politycznych,  którzy

przebywali  w  obozie  działdowskim  byli  m.in.  pracownicy  konsulatu  polskiego  w

Olsztynie. Po agresji hitlerowskiej na Polskę udało im się uciec do Norwegii. Gdy kraj

ten  zajęły  wojska  niemieckie,  zostali  oni  aresztowani  i  przywiezieni  do  obozu  w

Działdowie.  Bogdan Jałowiecki  - konsul  polski  w Olsztynie zmarł  z wycieńczenia w

1941  roku,  natomiast  urzędnika  konsulatu  Jana  Piotrowskiego  zbito  na  śmierć  w

czasie przesłuchania. Pozostali zostali rozstrzelani bądź zmarli z wyczerpania.

Oddzielną grupę więźniów politycznych tworzyli  zsyłani do Działdowa księżą,

którzy  na  równi  z  nauczycielami  i  działaczami  społecznymi  stanowili  element

szczególnie  niebezpieczny.  Pamiętając  o  roli  kościoła  w  utrzymywaniu  polskości,

Niemcy  dążyli  do  pełnej  eksterminacji  duchowieństwa.  Z  zamordowanych  w

Działdowie  kilkudziesięciu  kapłanów,  kleryków,  braci  zakonnych  pozwolę  sobie

wymienić  biskupów  diecezji  płockiej  Ks.  Arcybiskupa  Antoniego  Juliana

Nowowiejskiego  zamordowanego  w  maju  1941  roku  i  Ks.  Biskupa  Leona

Wetmańskiego zamordowanego w październiku 1941 roku.  Pozostali  kapłani  zostali

rozstrzelani  w  egzekucjach  masowych  razem  z  innymi  skazanymi  na  zagładę

więźniami politycznymi.

Bez względu na nazwę, priorytetowym zadaniem obozu były masowe egzekucje

na przebywających tu więźniach. Na wolne miejsca czekali kolejni aresztowani, którzy

niebawem mieli przyjechać do Działdowa. W pośpiechu nie było czasu na urzędową

ewidencję,  czy  choćby  przeliczenie  osób.  Dla  niektórych  z  nich  był  to  już  ostatni

przystanek w ich życiu. Wpychani do cel i piwnic, pozostawieni bez opieki, jedzenia i

wody,  stłoczeni  i  skatowani  oczekiwali  swojej  kolejki  na  rozstrzelanie.  Początkowo

egzekucje wykonywano na terenie obozu. W większości były to egzekucje pojedyncze.

Z czasem dodatkowo pojawiły się egzekucje masowe, które – ze względu na otoczenie

całej  akcji  tajemnicą  – przeprowadzano  w  lasach  w  okolicach  wsi  Komorniki,  na

cmentarzu żydowskim w Działdowie, w lasach pod Białutami i Burszem, jak również w

tzw.  Lasku  Żwirskiego  koło  Działdowa.  Tu  seriami  z  karabinów  maszynowych

wpychano  skazańców  do  głębokich  na  2  metry  dołów,  w  miejscu  których  w  celu

zatarcia  śladów  sadzono  młode  drzewa.  Zdarzało  się,  że  zepchnięte  do  wspólnego

grobu  ofiary  dawały  znaki  życia  i  trzeba  było  je  dobijać.  Podjeżdżające  od  strony

Działdowa  samochody  ciężarowe  były  wielokrotnie  widziane  przez  mieszkańców

pobliskich siedlisk. Często słyszano także seryjne strzały z karabinów maszynowych.

Pozwolę  sobie  przytoczyć  zeznania  świadka  Klary  Weroniki  Krajewskiej  ze  wsi
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Komorniki,  złożone  przed  Komisją  Badania  Zbrodni  Hitlerowskich  w  czasie

prowadzonego dochodzenia:

„Wiosną 1940 r.,  pracując z  córkami  Heleną i  Rozalią  w lasku Komorniki,  własności

Bieleckiej,  Bucholskiego i Brandtów,  widziałam w kotlince, gdzie obecnie stoją rzędem

krzyże  brzozowe  i  są  widoczne  ciemniejsze  pasma  zielonej  trawy,  duży  dół,  na  oko

głębokości  na  kilka  metrów,  długi  na  kilkanaście  metrów.  Nazajutrz  w  tym  samym

miejscu widziałam, że dół z obu stron jest zasypany miękką ziemią. Odkopałam dołek w

jednym miejscu i natrafiłam na sterczącą bosą stopę zwłok. Widziałam też niedaleko od

dołu ślady kół samochodu. W pobliskiej trawie walały się gilzy nabojów karabinowych.

Po  kilku  dniach,  w  tym  samym  miejscu  widziałam  dół  zasypany  całkowicie.  Prawie

każdego dnia z lasku Komorniki we wsi Komorniki słychać było odgłosy strzałów. Później

widziałam  na  terenie  lasu  szereg  miejsc  wskazujących,  iż  ziemia  tam  była  ruszona,

przypuszczam,  iż  były  to  masowe  groby.  Rozstrzeliwanych dowoziły  czarne  samochody

ciężarowe, stanowiące własność obozu w Działdowie. Dowożonych nigdy nie widziałam.”

Ekshumacje przeprowadzone w najbliższych okolicach Działdowa w 1947 roku

przez  miejscowe  władze  administracyjne  z  udziałem  Polskiego  Czerwonego  Krzyża

dostarczyły  niezbitych  dowodów  potwierdzających  zeznania  świadków.  Oględziny

zwłok  wykazały,  że  ofiary  zginęły  śmiercią  gwałtowną  na  skutek  śmiertelnych  ran

postrzałowych z broni maszynowej. 

Dokładne  ustalenie  pełnej  liczby  ofiar,  które  zginęły  bądź  zmarły  w  czasie

pobytu w działdowskim obozie jest dziś niemożliwe. Na podstawie prowadzonych po

wojnie  badań,  opierających  się  na  zeznaniach  świadków  i  pozostałych  przy  życiu

więźniów,  a  także  na  podstawie  ekshumacji  masowych  grobów  ustalono  liczbę

pomordowanych na około 3 000 osób, zaś liczbę przebywających w obozie na 20 000.

Niektóre publikacje przypuszczalną liczbę pomordowanych szacowały na około 10 000.

Dane te weryfikował w ostatnich latach Zygmunt Gertner, który w wydanej w 2004

roku  książce  pt.  „Koszmar.  Wspomnienia,  relacje,  dokumenty”  podaje  odpowiednio

liczby: 20 000 – pomordowanych i 50 000 – przebywających. 

Dziś najbardziej słuszne i celowe jest utrwalanie pamięci o zbrodniach hitlerowskich

popełnionych  w  działdowskim  obozie  zagłady.  Powinniśmy  zrobić  wszystko,  aby

przybliżone przeze mnie wydarzenia nie  poszły w zapomnienie.  Niech przesiąknięta

krwią  męczenników  Ziemia  Działdowska  będzie  trwałym  świadectwem  tragizmu

wojny,  bestialstwa,  zwyrodnienia i  pohańbienia człowieka przez drugiego człowieka,

pomnikiem tysięcy istnień ludzkich”.

          Po  wysłuchaniu  referatu  uczestnicy  sesji  minutą  ciszy  uczcili  pamięć

pomordowanych w czasie II wojny światowej.

18



Ad pkt 5

        Pan Dariusz PIOTROWICZ -  wygłosił referat „ ROK 1945”, w brzmieniu : 
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